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KDRYER TEATRALNY LWOWSKI,
W y c h o d z i  w  d n ie  p r z ed sta w ie ń  p o ls k ic h . C en a  e g z e m p la r za  
4  c n t .  P r z e d p ła ta  w y n o s i  r o cz n ie  4  z łr .,  p ó łr o c z n ie  2  z łr .  

k w a r ta ln ie  1 z łr .,  m ie s ię c z n ie  35  c ćn tó w .

O f i a r a  D a w i s o n a .
(Obrazek z żyeia teatralnego).

Ona je s t szwaczką i mieszka tuż koło mnie na czwar- 
tem  piętrze. J a  zaś jestem  wiedeńskim pismakiem i mię- 
szkain tuż kolo niej na czwartem piętrze.

M ąszyoa do szycia i m aszyna do tłum aczenia zespoliły 
nas niejako i podniosły wysoko, aż do ostatn iej s tacy i 
przed niebem.

Ona je s t siero tą i otrzym uje niewielką pensyjkę, 
gdyż ojciec jej był wszyskiego niewielkim urzędniczkiem , 
który , pomimo że bardzo długo służył, był czy nie tak  
głupi, czy też zanadto  skromny iż nie piął się wysoko.

Pensy jka w ystarczała ty lko na zapałki i ig ły ; ale 
zawsze było to  coś, zawsze na coś się przydawało.

Ona je s t wprawdzie bardzo p rzy sto jn a , ale pomimo 
to skrom na, energiczna, pracowita i wcale nie zalotna. —  
Z takim i przym iotam i jak ie można zrobić karyerę?

Odźwierny powiedział mi iż ma imię Joasia .
J a  nazywam się N i c ,  jak  u trzym ują recenzenci. 

Więcej czytelnik wiedzieć nie p o trzebu je , jeżeli nie je s t 
poborcą podatków, albo sędzią śledczym.

Nie należy robić z tego córa napisał wniosków że 
ja  i Joasia jesteśm y jakby  jedna dusza w dwóch cia łach ; 
gdyż naprzód ja  jestem  oddawna już m ę ż e m  w m atry- 
monialnem znaczeniu tego wyrazu, i oddawna już udeku- 
rowany zostałem krzyżem „domowej zasługi"; powtóre 
jestem  tak  s ta ry  iż mógłbym być ojcem Joasi, a  za jakich 
dwadzieścia la t mam perspektywę zostania dziadkiem.

N ie ! my jesteśm y ty lk o , tak  sobie , dobrzy bezpre­
tensjonaln i sąsiedzi, od czasu do czasu uprzejm ie na s ie ­
bie spoglądający —- nig więcej.

A le mówię to  o teraźniejszości, k tóra już dawno 
s ta ła  się przeslośeią.

Z te jto  przesłości chcę tu  opowiedzieć czytelnikom 
jedną z tych starych  histary j, które, ja k  utrzym uje H eine, 
zawsze są nowe.

P r z e d p ła tę  p rzy jm u je  k a ż d e g o  d n ia  K a sa  te a tr u  p o ls k ie g o  
w  g m a c h u  te a tr a ln y m  — 3 ra n o  o d  1 0  d o  1 2 , p o  p o łu d n iu  

o d  3  d o  5 te j.

Jeszcze przed niewielu ła ty  prawdziwą roskoszą serca 
było patrzeć na pięknie rozkw itłą dziewczynę, gdy ta  rano> 
nucąc, karmiła swego k an a rk a , bawiła się z nim i szcze­
b iotała; potem siadała do szycia , zręcznie uwijając się 
z igiełką dopóki aż stróże miejscy nie pozapalali la tarń .

M ała Joasia zawsze była sama jedna, tylko ze swoim 
mniejszym jeszcze ptaszkiem. A le na miłość boską niech 
czytelnik nie myśli nic złego o ich stos mikach

Oboje, to  jest Joasia i kanarek, zachowywali się zu­
pełnie przyzwoicie ; śpiewali, szczeb io ta li, żartowali przez 
cały boży dzień. Z nadejściem wieczora kanarek z całą 
skromnością ukryw ał swą główkę pod sk rzy d e łk a , gdy 
Joasia zabierała się do słania swego dziwiezego łóżeczka.

Po za domem m ia ła  dziewczyna jedną tylko roz­
rywkę —  a mianowicie teatr.

Raz na tydzień m usiała byc w te a trz e , wprawdzie 
na najwyższej g a le ry i, ale zawsze zdawało się je j że sie- 
dziąc na p a r a d y z i e  znajduje się w prawdziwym r a j u .

W tem  przyjechał do W iednia Dawison, ażeby publi­
czności wiedeńskiej powiedzieć, że są  rzeczy pod słońcem 
o których ani się śni filozofii dyrektora S tram pfera.

Znakom ity a rty s ta  zachwycił całą stolicę.
Wszędzie mówiono o n i m ; nie mówiła tylko ani

słowa młoda szwaczka — ale za to m a r z y ł a .
Zachowywała się coraz ciszej, ciszej, przestała śp ie­

wać i szczebiotać ze swym kanarkiem  ; ale pracowała 
jeszcze gorliwiej niż przedtem  i szyła że aż zakrwawiały 
się je j p a lu szk i; gdyż budżet je j został obciążony dwu­
dziestu krajcaram i dziennie w ięcej, od czasu ja k  Dawison 
był w Wiedniu.

W idziała go ona w roli F ranciszka Moora, ach! jakże 
szkaradnie w yglądał! A le pomimo to pracowała kilka nocy
by tem u szkaradnemu Dawisonowi zrobić przyjemność.

N a jednem z najbliższych przedstawień rzucono mu 
na scenę wieńce i bukiet 1 —  ona także rzuciła prześli­
czny pachnący bukiecik , mały wprawdzie i skromny, ale 
większego rzucić nie mogła, bo nie miała tyle pieniędzy.

Ale jak ież szczęście!



Bukiecik jej padł tuż przy  nogach Dawisona —  
krzyknęła z radości i zachwycenia.

Ala radość trw ała mgnienie oka , gdyż barbarzyńca 
podnosił tylko większe bukiety , na m niejsze nie zwrócił 
uwagi.

„Niedobry D aw ison!“ pom yślała sm utnie.
I  sta ła się więcej jeszcze przedsiębiorczą. P ostano ­

w iła przypatrzeć się mu z bliska , zupełnie blisko —  i 
w ypróżniła całą swoją kasę by pójść na bał maskowy do 
te a tru  „An der W ien“; w iedzilała bowiem dobrze, ż e ta m  
pewno go zastanie.

K azała sobie zrobić niewielki prześliczny wieniec 
laurow y i ubrana ja k  Ofelia weszła do świetnej sali.

W ystaw cie sobie szczęście! Pierwszym  człowiekiera- 
k tó ry  przemówił do niej był Dawison.

O! jakże zabiło jej serce —  omal że nie wyrwało 
sie z piersi.

„Kogo szukaszt piękna O felio?" zapy ta ł znakomity 
arty sta .

„Mego H am leta" szepnęła dziewczyna, drżącą ręką 
podając mu wianek w papier obwinięty

Dawison mówił o żeńskich klasztorach i pannie Gall- 
m ayer, o królu L ea r  i panu Schafhaxl, o swoich ciasnych 
butach i wolności prasy, a mówiąc m iął dany mu papier, 
dopóki nie pochwyciły go inne m aski; w tedy rzucił papier 
na ziemię —  zgrabna noga jakiejś pierotki rozdeptała go.

Biednej Joasi wydało się, że j ą  ktoś depcze po sercu.
„N iedobry D aw ison!“ szepnęła boleśnie i z płaczem 

poszła do domu.
A le pomimo to musiała codziennie widzieć „niedo­

brego Dawisona."
P o  każdem  przedstawieniu staw ała przy drzwiach 

wyehodowych te a tru  aż dopóki a rty s ta  nie wyszedł w swym 
niebieskim płaszczu. Jeżeli wtedy nie spojrzał na nią choć 
prze lo tn ie , znowu smutno pow tarzała sobie: „Niedobry 
D aw ison!“ i pow racała przygnębiona na swoje czwarte 

piętro.
S ław ą i szczęściem uwieńczony znakom ity a rty sta  

opuścił W iedeń, z pewnością nie myśląc o tem  iż najnie- 
winniej zranił tam  jedno dziewicze serce.

N ie pisząc ani słowa posłała mu Joasia  i do Drezna 
piękny wieniec laurowy.

M usiał dać poświadczenie z odbioru; bo Joasi tylko 
i przedewszystkiem  chodziło o jego podpis.

Drogi ten  podpis leży obok pukla włosów ojcowskich 

na sercu Joasi.
A le jakże się zmieniła hoża przedtem  dziewczyna.
W  milczeniu i sm utna patrzy  ona całemi godzinami 

przed siebie. K anarek także nie śpiewa — oniemiał on

jak  i ona. Pozwoliła mu umrzeć —  tak jak  um arła w ła­
sna jej wesołość.

„N iedobry D aw ison!...“ są  to jedyne wryrazy jak ie 
m a na ustach. S ądzą że chora je s t na umyśle.

Znakom ity a rty sta  cierpi także podobną chorobę; 
ale pewno wzruszy go, gdy sie dowie że wianek przed 
pięcią la ty  przysłany mu z W iednia do D rezna , uwity 
był rękam i biednej dziewczyny, k tó ra  teraz p rzystra ja  się 
w słomiamiany wianek Ofelii. „Niedobry D aw ison!“

Korespondencya z Poznania.
. . .  Ciężko to  ludziom rozstać się z starym  obyczajem, 

z starem i zasadami, które ty lko  d la tego uw ażają za naj - 
lepsze że są s ta re . Trudno, mówię, ale koniecznie rozstać 
się z niemi potrzeba. „Dalej z posad bryło św iata, nowemi 
pchniemy cię tory ," powiedział wieszcz nasz najm ilszy, 
a powiedział prawdę, choć w jednern się. pomylił. Z am iast 
„św iata", powinien był powiedzieć: „bryło społeczeństwa!" 
Ono to musi pójść nowemi fo ry  i pójdzie niem i, bo chce 
żyć, a nie umierać.

Zgorszy się zapewne na tak ie  dictum acerbum po­
znański korespondent do „C zasu", bogobojna pierś, jego 
zaleje szpalt k ilka jadowitem i pociskami na Dziennik 
i współpracowników je g o ; niech mu rajskie świecą świece 
a my tymczasem przenieśmy się m yślą do sprawy, która 
niepomiernie ją trzy  jego umysł inkwizytorski.

J e s t  to  sprawa te a tru  polskiego, który się zbuduje 
w Poznaniu. K om itet w tych dniach właśnie wysłał do zbie­
ran ia  akcyi kolektorów na prowincyą. M rozy, zawieje, złe 
drogi sprzeciw iają się ich podróży; mimo to poszli z z a ­
pałem  stukać do pałaców, dworów, kamienic i chat. W róćcie 
z obfitym plonem, żeby ozemprędzej scenę naszą wyzwolić 
z pod haraczów i braku swobody!

Czemu dziś niema przedstawienia w tea trze?  py ta  
często ten i ów, nieśw iadom  stosunków tutejszych. Czem u? 
odpowiada z westchnieniem dyrektor, bo te a tr  miejski za­
ję ty  przez scenę niem iecką, która ustępuje go ty lko  na 
dni najgorsze w tygodn iu , a do letniego te a tru  n ik t nie 
pójdzie, bo zimno, siedzi srę jak  w szopie bez pu łapu , e t 
ce n’est pas chic.

W  własnym domu będzie inaczej; zwyczajnie jak  
w w łasnym ! Pospieszajcie więc, przyszli właściciele, a nie­
bawem akcye wasze zamienią się w cegły, kam ienie, wy­
godne k rzesła , przestronne lo ż e , balkony, ja skó łk i, —  
a parter... ja k i będzie p a rte r, — że mu cala ludność jego 
przyklaśnie, skutkiem  czego też może przestanie zużywać 
swych narzędzi klaskających na uczczenie wyraźniejszych 
grymasów, lub niezwykłych głosów.



N a jedoem  z posiedzeń kom itetu  teatra lnego , pa­
m iętam to dobrze, była deputacya, która w imieniu mniej 
zamożnych s te r społeczeństwa naszego przemawiała za wy­
dawaniem akcyi na budowę tea tru  za niską cenę. O tóż 
pragnąłbym  przypomnieć m andataryuszom tej deputacyi, że 
zupełnie po myśli ich się stało, bo akcye wydają się tylko 
na sumę 50 ta l., które spłacić należy w przeciągu la t pię­
ciu, składając co pół roku po pięć talarów. W ięc pole 
otw arto nieledwie dla każdego, kto mięso na obiad jad a  • 
i chodzi w porządnym kubraku. A ponieważ żyjemy w wieku 
emancypacyi kobiet, niechajże żadna z pań i panienek nie 
sądzi, że jej nie wolno zapisać się na akcyonaryusza 
spółki teatralnej. Owszem, parag raf 22 ustaw  tejże spółki 
wyraźnie zastrzega, że na walnem zebraniu „żony repre­
zentowane być mogą przez małżonków, choćby nieakcyo- 
naryuszy." Ustęp ten dotyczy wprawdzie tylko kobiet za­
m ężnych, ależ właśnie potrzeba reprezentacyi może i po­
winna doprowadzić tym  sposobem niezam ężną część płci 
pięknej do rychlejszej zmiany s tan u , k tó ra  pewno zbyt 
niepożądaną nie jest.

Sobotnie przedstawienie „H alszki z O stroga“ znów 
do udatnych policzyć można. U tw ór ten Szujskiego, pełen 
efektów scenicznych, tę główną ma w adę, że au to r nie­
fortunnie doń doczepił a k t 5, gdy właśnie koniec czwartego 
największe na widzach robi wrażenie i akcyą dram atu 
właściwie zamyka. Ale o tern pisaliśmy szerzej swego 
czasu, gdy „Halszkę* dawało u  nas po raz pierwszy Towa­
rzystwo dram atyczne krakow skie z paniam i M odrzejewską 
i Hoffman w głównych rolach. T ą  raz ą  przedstaw iała 
Halszkę pani Nowakowska a nieugiętą w dumie kniahinię 
pam  Doroszyńska. P ierw sza wywiązała się z swej roli od 
początku do końca znakomicie; scena przysięgi przed m atką 
w ^akcie drug im , dalej w akcie czwartym scena poprze­
dzająca śmierć D ym itra , były oddane w zniośle, z całą 
potęgą uczucia. P an i Doroszynska czyniła co m ogła. bv 
stworzony do ról lekkich ta le n t, nastroić do charakteru  
ohydnego księżny z Ostroga. Nie popsuła też roli, ale wi­
doczny był, w niej widać przymus i brak demoniczności.
^ ara się zdaje, że rola ta  przypadałaby wybornie dla

\  oreckieJ> k tóra w postaw ie, głosie i tw arzy po-
™ d,‘  *  ■nmU. D m i t ,

. , , P był zarowno ognistym Sanguszkaf  z . m M e i  k „ c l , . „ L , .  Pfn K0
°  J“k" h i  w pierwszym i d re .im  „ k l

w ,ee  lepszym, ja k  .  » a „ epn, ob Mianowicie bylstabymTOtepai,ev

arty śc i przyczyniali się, ile możności, do zaokrąglenia ca-
rt gnSl.lby8,n>; tyiko byJi widzieć w miejsce pani 

lęckowskiej jakąkolwiek inną powiernicę obok H alszki 
z Ostroga,

W teatrze  letnim dawano dwie znane już publiczności 
naszej pomniejsze sztuczki. Mimo to sala była dobrze 
zapełniona, a obraz żywy, ułożony z znanym artystycznym  
smakiem przez pana dyrektora Nowakowskiego wedhm
obrazu M atejki, wywołał huczne oklaski.

» r e v .W  v’̂ ł'ó.tce na scenie naszej przedstawione 
arcydzieło hiszpańskiego m istrza Kalderona pt. „L ekarz
swojego honoru, “ w niezrównanem tłómaczeniu śp. J .  N

g°K , ° tÓŻ dowiadt|j emy iż znakom itą tę
Azehv Wy f  na beuefis PP- D obrzański i Zboiński.
m i t n L  P°a SZerSZą f!ublicznośó z tym nieśmiertelnym 
autorem  podajemy tu  zwięzłą jego biografię :

Tfion . ° P’a!derOU de la B arca u r°dził się  w r.
J S ’ T w U  r . m i .  Jatowojownik odbyl kilku f a n , .

J w e.W loszecn i Niderlandach. Powróciwszy do oiczy-
m iL P ri yJęty Z,°Stal uPrzei mie F ilipa  IV , wielkiego
miłośnika sztuk pięknych. W  r. 1652 w stąpił do stanu 
duchownego i jako  tak i napisał wiele sztuk religijnej treść-

Ł f  TJ'dnf r ory były SASĄ
N apisał 110 k t0D'eb na ęzy wyżej wymieniona tragedya. 
N apisał 130 sztuk. W spółcześni nazywali go królem poetów.

stawili ni SZaWy piSZą: artyści °Pery w ło sk ie j‘przed, 
osób P czas.te8°rocznego sezonu i w obecnym
DonizetteLo Oh ^  ^  2 ^ tru d n ie js z y c h  p a r t/c ij  
zdol e nfe możo ° i 6 ,Wykonanie -F aw ory ty ,- jakokolw iek 
»dv l Z T  • 6 porównać się z zaprzesziorocznem

w  £T ę£“ wtel° per“  Spie,‘ li! » “
K oncert na dochód niezamożnych studentów  w ar­

szawskiego uniw ersytetu, odkładany dw ukrotnie, odbył się 
szcie. Zgromadził on do sali redutowej nie ta k  licznych 

słuchaczy ja k  pierwszy urządzony w takim że cela. Prawdo-

P rogram  “ * t0 P°Stronoe okoliczności,p rog ram  tego koncertu, zmieniony ty lko w w o k a ln e !

S i  3 ! ”  f- 0 lM lr ki«8» * » » » *  F ille b ,„ “ J
Z koncertu W zHony publiczności przyjęcie. Dochód
programów ’ r  zraocnlony kw otą otrzym aną z sprzedaży
kszta łcen ia  P.rze.z uPrzeJme damy, przyczyni się do wy­
kształcenia me jednego młodego umysłu c h c iw e j  wiedzy

s ł o E  r o z l I eZU,tr e 5 Y  ° Ś'Viaty’, czszerzy. Szczegółowe sprawozdanie z artystyczne?
strony tego koncertu oddzielnie podamy.

Na zakończenie karnawału warszawianie beda mieli 
jeszcze jedną rozrywkę: dostarczy onej nieiaki d H a l l e r  
n o r y  t o r  K rakow a zjechać w i l c e  » £  '  f  
według zdania reklam ujących jego sławę gazet najpierwszym 
we ocypedystą i z niesłychaną zręcznością, na w z ó r S o w / c h  
woltyzerow używa welocypedu, nadając mu w pędzie nai- 
uchwalsze zwroty; oprócz tego p. H aller jeździ także na 

przyrządzie zwanym Pedenied * , . Je 1 , ze “ a
łyżew w biegu. « ^ edePied, używając go na ksz tałt

taną) ^ H a m U ^  T 0 d ^ H  d°Pi0r° pierwszą prób« ( cz7~
oczekiwana i zapowiadana 5’ ”  m trag6dJa ta k  daWn° na scenie pow,adan« , nie prędko jeszcze pojawi się

Z drukarni E. Winiarza
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W ces. król. uprz. teatrze lir. Skarbka we Lwowie

w Poniedziałek dnia 13. Lutego 1871 roku

CHWILA
Komedya w 1 akcie, oryginalnie napisana przez J. Jasińskiego.

Sędzim ir

A niela’ l  ieffo córki Zofia, f  ]eg0 COrkl
Ju lisia , icli służąca
Pani Papleton, wdowa
W alery a, jej córka

P. Hubert 
Pni W olańska. 
Pni German. 
Pni. Linkowska. 
Pna. Zalewska. 
Pni Rubertowa.

K ryspin, \  

K ryspinian , ) 

Groniewicz 
Edward, 
Alfred,

sąsiedzi
Sędzimira

ijego synowie

P. Baranowski. 
P. Królikowski.
P. Galasiewiez. 
P. Wolański.
P. Mikulski.

Rzecz dzieje się na wsi o kilka mil od W arszawy.

i pro quo
Komedja w 1 akcie oryginalnie napisana przez J. Korzeniowskiego.

Kazimierz Jelczewski, doktor K atarzyna z Rzodkiewiczów
medycyny - P. Szymański Rzepkowska - Pni Hubertowa,

Ferdynand Zdziobłowski, były Emilja Zglińska, jej siostrzenica Pni Szymańska
porucznik - - P. Królikówski. Józef, lokaj Kazim ierza P. Dębicki.

Scena w Warszawie.

J U N A C Y
Komiczna operetka w 1 akcie, przekład W. L. Anezyca, muzyka Suppego.

Hieronim Gajer, lichwiarz 
Brand,
Janko, 
Gerhard, 
K lette, 
Fuchs, 
Licht,
Bauermann,
Honig,

studenci

P. Linkowski.
Pna Kwiecińska. 
P na Deryng.
Pni Linkowska.
Pna Wojnowska. 
Pna Reyzek.
Pna Urbańska.
P na Nieczęglewska. 
Pna Nawratil.

Rzecz dzieje się

studenci

Bohr,
Heeht,
S za lk ,
Flieder.
Nieznajomy 
Antoś, czeladnik - 
Rózia, mieszczanka 
Szczoteczka, posługacz stud 
Karczmarz z pod wielbłąda 

pod Hajdelbergiem.

Pna Kwiatkowska. 
P . Kukuła,
P. Doliński.
P . Salamon.
P. Mikulski.
P . Zakrzewski.
Pna Weitz.
P. Koncewicz.
P. Galasiewiez.

Porządek przedstawienia: 1. Jedna chwila. 2. Qui pro quo. 3. Junacy.

C e m . y  S E w y - C K a J n e .

Początek o godzinie 7.


